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„ R aczćj z b r a k n ie  b ie d n y c h , a n iże li  ch leba, je że li w s z y s c y  w ie r n ie  p e łn ić  będziec ie  obo
w ią z k i  w a s z e ."  (Ś. W in cen ty  d P au lo ).

CZYTELNIA NIEDZIELNA.
W  każdej rzeczy daj baczność na to, co czynisz, lub mówisz, i całą mysi swoję ku ternu 

zwracaj, abyś się Mnie (Chrystusowi) jednemu podobał, a oprocz Mnie niczego nie zadał i 
nie szu ka ł. (O naśl. Chrystusa K. I. Roz. XXV).

Siedin slow Zbawiciela na krzyżu.
5te Słowo: , , D opełniło się.“

Ju ż  Duch opuszcza ciało człowiecze,
W  piersi za chwilę życie ustanie,
C hrystus ku niebu spojrzał, i rzecze:

„ Dopełniło się o Panie\u

Zbrodnia już ludzka dobiegła miary,
Nad grzechu nocą, b łys ło  zaranie,
Prawda obala porządek stary,

Dopełniło się o Paniel

Krwi Zbawiciela strugi świętemi 
Rozwarte  czarne piekieł otchłanie, 
Wieczne przymierze niebios i ziemi

Dopełniło się o Panie!

Za grzech Adama, za krew Ablową 
Cichy B aranek  na okup stanie,
Brzmiące przez wieki proroków słowo 

Dopełniło się o Paniel

Ju ż  niewzruszona stoi opoka,
Na której kościół wieczny powstanie,

Zdroje nań łaski sp łyną z wysoka,
Dopełniło się o Paniel

P rzez  Zbawiciela prace i t rudy  
J u ż  kłos zielony wschodzi na łanie,
Co wszystkie g łodne nakarmi ludy,

Dopełniło się o Paniel

Świat odrodzony w przeczystym zdroju 
Po długich walkach z niemocy wstanie, 
Pod cieniem krzyża spocznie w pokoju,

Dopełniło się o Paniel

I my, nim z ciała duch się wyzwoli, 
Słysząc odwiecznej prawdy wołanie, 
Zam rzyjmy światu, i po Twej woli 
Spełniajmy dzieło T w e Panie!

A przyjdzie do nas królestwo Boże, 
P raw da zaświeci, obłęd ustanie;
Tylko z miłością, w cichej pokorze 
Spełniajmy wolę Tw ą Panie!
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Powiastki opowiadane z prawdzi
wych wydarzeń.

II.

Dawno to ternu, bo już lat przeszło trzydzie
ści, przyjechał do W arszawy jeden francuzki 
Chirurg, człowiek nadzwyczaj zdatny, który już 
wsławiwszy się w swojej ojczyźnie, pragnął je 
szcze zwiedzić inne kraje, i przebywszy Niem
cy, zajechał wreszcie do W arszawy.

Wieść o jego przyjeździe bardzo szybko ro
zeszła się po mieście, a że u nas, co jest wielką 
wadą, zwykle obce, jest i smaczniejsze i lepsze i 
uczeńsze jak  swoje, więc lud całemi chmarami 
cisnął się do niego pieszo, koczami, karetam i, 
i w zamian za różne operacye, sypał hojnie g ro
szem, o który także nie wszyscy podobno tak dba
m y, jak wypada. Francuzowi i hojność nasza, i 
poszanowanie, jakiem go tu otoczono, widać bar
dzo przypadły do smaku, bo postanowił na dłuż
szy czas pozostać w Polsce, i w tym celu zwie
dzał większe szpitale w kraju, aby się naocznie 
przekonać, jak  instytuta te są u nas urządzone, 
chętnie w podróży udzielając chirurgicznej po
mocy, ile razy takowej od niego zażądano.

Los więc tego człowieka, zdawał się być go
dnym  zazdrości, bo miał młodość, miał talent 
w reku, który mu znakomite przyoosił dochody, 
przytem  cześć, poważanie, a nawet uwielbienie 
ludzkie; więc już nic mu nie brakowało, tylko 
chwaląc Boga, powinien był używać życia, k tó 
re  lakierni darami obsypane zostało. A  jednak, 
był to człowiek prawie nieszczęśliwy; bo czy to 
skutkiem  własnych smutnych doświadczeń, czy 
zawodów w życiu doznanych, czy też skutkiem 
swej nauki, której głównie nabrał przy pokra
janiu  przynajmniej tysiąca trupów ludzkich, we 
wszystko, co wielkie, szlachetne, poczciwe, co po
rusza serce wiarą, co podnosi myśl ku Bogu, co 
stanowi chwałę natury ludzkiej, on w to wszyst
ko nie wierzył, i świat i ludzi widział tylko 
ze złej strony, ze wszystkiego się śmiał, każdą 
rzecz wydrwił.

Dlatego też na twarzy tego uczonego czło
wieka, nigdy prawie uśmiech się nie pokazał, a 
z piersi nie uleciało pobożne westchnienie ku 
Bogu, którein człowiek pokrzepiony, śmiało prze
chodzi wśród kolców, trudu i mozołów piel
grzymkę swej doczesności.

Odpowiednio do swego usposobienia pochmur
nego, nosił się zwykle czarno, wszystkie kie

szenie miał napchane narzędziami chirurgiczne- 
mi, różnemi nożami, igłami, piłkami, aby być 
zawsze gotowym do wszelkiej operacyi, którą 
odbywał z prawdziwym zapałem, ale i najwię
kszą obojętnością— i kiedy biedny chory pod no
żem chirurgicznym krzyczał w niebogłosy, on 
zwykle wówczas z najzimniejszą krwią dalej 
czynność' swą prowadził.

Mimo jednak tego, był to człowiek jak najpo
czciwszy, a złym tylko głównie dla siebie; że zaś 
i wielkiej zdatności i nauki odmówić mu niem o
żna było, w podróży więc po kraju, towarzyszy
ło mu kilku uczniów kształcących się aa przy
szłych doktorów w uniwersytecie W arszawskim, 
w obecności których prowadził wszystkie ope
racye.

Otóż pewnego dnia uczony nasz lekarz znaj
dował się w jednem  z naszych miast większych. 
Dzień był parny, a że tylko co powrócił z m iej
scowego szpitala, w którym odbył kilka nader 
trudnych i męczących operacyj, siedział znużo
ny pod oknem, spoglądając na różnych przecho
dniów uwijających się ulicą.

Niedaleko od niego stało kilku młodych ludzi, 
cichą prowadząc gawędę, a przy stoliku siedział 
równie młody człowiek, pilnie czytając jakąś 
książkę, gdy w tej chwili dał się słyszeć dzwonek 
W  przedpokoju, i wszedł służący, oznajmiając, że 
przyszedł jakiś chory, pragnący się rozmówić 
z doktorem.

Niedługo drzwi się do pokoju uchyliły, i uka
zał się w nich człowiek już blisko lat pięćdzie
siąt mieć mogący, siwy, poważny, z owiązaną 
troskliwie szyją, w ubiorze duchownego świec
kiego, z kijem w ręku, i zakurzonemi butami. 
Wszedłszy, ukłonił się wszystkim obecnym z przy
zwoitą godncścią, i wymówiwszy znane po
zdrowienie Niech będzie 'pochwalony Jezus Chry
stus , zapytał się, czy zastał doktora i chi
rurga zarazem, co przybył z W arszawy dla 
obejrzenia miejscowego szpitala?

—  J a  nim jestem — odrzekł doktor, powsta
ją c — co pan żądasz?

  Jestem  proboszczem z wioski, od miasta
tutejszego o dwie milki oddalonej. Przepraszam  
pana doktora, że cokolwiek opóźniłem się, i żą
dać muszę nadzwyczajnego posłuchania, ale ja 
nie mam koni, parafia moja biedna, nie chcia
łem  więc biedaka żadnego odrywać od ciężkiej 
pracy w polu, boby to mogło przynieść mu 
szkodę, więc przyszedłem piechotą.
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—  T o  dla m nie w szystko jed n o  — odrzekł 
niecierpliw ie d o k to r, i proszę o p rz y s tą p ie 
nie jak  najspieszniejsze do in teresu , k tó ry  księdza 
p roboszcza do innie sprow adził.

P roboszcz spokojnie, ale ze zdziwieniem spo j
rza ł n a  m ów iącego i po chwilce rzekł:

 P rzebacz panie, ale tw oja niecierpliw ość
tak  n i e z w y k ł a  w doktorze, w skazuje mi, że tu 
niem iłym  jestem  gościem, dlatego wskaż mi 
czas właściwy, a wrócę się do dom u, choć p rzy
szedłem  piechotą, i staw ię się pow tórnie w dniu 
i godzinie przez ciebie oznaczonej.

—  Ale nie w tym  celu zrobiłem  moję uw a
g ę ,—  odezw ał się dok to r cokolwiek zmieszany, 
za trzym ując zab ierającego  się do odejścia p ro 
boszcza,—  m nie idzie tylko o pośpiech; ale cier
pliwość przyrzekam  i z pew nością dotrzym am  
przyrzeczenia.

— Ślicznie dziękuję panu  doktorow i — od
rzekł duchow ny — więc p rzystępu ję do rzeczy. 
O tóż przed pół rokiem  poczęła mi rość jakaś 
narośl na praw ej stronie szyi; przez czas pow ię
kszając się, doszła aż po sam ą szczękę, i przed  
m iesiącem  przem ieniła się w rodzaj wrzodu n a
der bolesnego. Ponieważ m ój ojciec i b ra t s ta r 
szy, mimo wszelkich leczeń, maści, i operacyj po 
marli na zupełnie podobną słabość, więc ja  p o 
stanow iłem  nie używ ać żadnej pom ocy lek ar
skiej, ty lko zdać się na  wolą P an a  Boga, i czekać, 
co mi w m iłosierdziu sw ojern przeznacył, śm ierć 
lub życie. Gdy jednak  z dniem  każdym  nik ła  
nadzieja ocalenia, a ja  p rzekonany  o bliskiej 
śm ierci, p rzygotow yw ałem  się do staw ienia się 
godnie przed obliczem P ańsk iem , poczciwi pa
rafianie dowiedziawszy się o stanie m ego zdro
wia, wymogli na mnie przyrzeczenie leczenia się, 
i obok ufności w m iłosierdzie B o g a , przyjęcie 
pom ocy ludzkiej. Jakkolw iek przekonany j e 
stem , że pomoc ta  na nic się nie zda, p o stan o 
w iłem  prosić pana doktora, o stanow cze zdanie, 
czy ludzka pomoc zdać się mi może na  co, czy 
mnie powróci do daw nego stanu  zdrowia?

Gdy m ówiący umilkł, do k to r sp o jrza ł na n ie
go badawczo, a ujrzaw szy tw arz jednakow o po
w ażną, spokojną, jak  gdyby  przedm iot rozm o
wy by ł n ad er zw yczajny, i do tykał rzeczy d ro 
bnej, odnoszącej się do sp raw  potocznego życia, 
potrząsł g łow ą i po chwilce odezwał się: P o 
każ pan cierpiące miejsce.

Kiedy chustka i różne ow iązania z szyi zdję- 
tem i zostały , doktor podsunął chorego pod św ia

tło , p rzy jrza ł się ranie, o b m aca ł, po trząsł w re
szcie głow ą, i przyw oław szy sto jących  opodal 
uczniów , w skazując palcam i, mówił z najzim niej
szą krw ią, jakby  w ykład swój objaśniał na r y 
sunku:

- -  O to  panowie! widzicie, to  ży ły , ściągacze, 
rnuszkuły i arte rye , o k tó rych  wczoraj obszer
niej mówiliśmy. W  ran ie te j w szystkie najży
wotniejsze części już  są zaa tak o w an e-—i przy 
ty ch  słowach każdy szczegół oddzielnie w ska
zyw ał palcem , objaśniał cel każdego, wzajem ne 
ich m iędzy sobą stosunki, w pływ y, działanie, 
ich ważność, i stopień zniszczenia dokonanego.

Przez cały długi dosyć czas tego w y
k ładu  p ra k ty c zn eg o , proboszcz mimo bole
snych i nader niedelikatnych dotykań  bolącego 
m iejsca, s ta ł zupełnie spokojnie, ani razu nie o- 
kazaw szy najm niejszego zniecierpliw ienia, lub 

' oznaki bólu. Raz tylko, kiedy dok to r wska
zując najbardziej cierpiące m iejsce i powia
dając, że to  jest punk t najw ażniejszy i za
razem  najboleśniejszy, nagle palcem  go n a
cisnął, b iedny proboszcz lekko sy k n ą ł;  alę 
w tej sam ej chwili wrócił do dawnej spokojno- 
ści, a doktor spo jrzał się na chorego, i lek k o  
uśm iechnął.

K iedy stan  ran y  zbadany już zo sta ł, dok to r 
p rzy jrzał się jej jeszcze raz pilnie, i znalazłszy 
zapalenie ogólne, psucie się ciała rozpoczęte, 
rzek ł:— O peracya zapozna, już żyć nie możesz 
księże proboszczu!

I  to z najzim niejszą krw ią powiedziawszy, do- 
k to r oblat palce w odą, i zaczął je  obcierać r ę 
cznikiem.

Proboszcz uwolniony zpod ręki uczonego, za
b ra ł się zaraz do przylepiania plastrów  i owi
jan ia  rany , i z rów ną spokojnością jak  przedtem , 
jakby  nie wyrok śm ierci, ale jak ąś  nic niezna- 
czącą wiadomość odebrał, ukłonił się z tą  sam ą 
godnością, i z jednakow ą zawsze pow agą rzekł:

—  Dziękuję bardzo panu doktorow i za d a 
ne mi objaśnienie, przynajm niej te raz  wiem 
już napew no, czego się m am  spodziew ać, i 
unosząc wdzięczność w sercu  m ojem , k tó rą  za
chow am  aż do ostaniej chwili życia, pójdę się 
przygotow ać na d rogę wieczności, w k tó rą  mi 
w m iłosierdziu swojern Bóg wszechmogący u- 
dać się rozkazuje. Żegnam  w szystkich panów 
dobrodziejów , i p rzepraszam , najpokorniej p rze
praszam  za zajęcie czasu, ale tem u winni moi
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poczciwi parafianie, i gdyby me oni.... Niech b ę - |a ż  po łokcie, a gdy  z obnażoną szyją chory za
dzie pochwalony Jezu s  Chrystus. (siad{ na podanem  krześle, p rzym knął oczu i

iy le  było godności w mowie i w poruszę-1 widać, że się modlił, bo poruszał niewyraźnie
a c h  ZArtiiAcrft Ir a  rwana.  ł a t o  ™  ____ •  v  i  •  _niach zacnego kapłana , taka  ze słów jego  i 

z tw arzy  przebijała powaga i wyższość n a d 
zwyczajnego człowieka, takie męztwo prawdzi
w ego chrześcianina, że przytomni odbytej ro
zmowie, uderzeni jakby jej świętością, po odda
leniu się kapłana nie śmieli się naw et odezwać, i

. # '  L   '  *

ustami, i całą twarz dziwnie wypogodził, jak b y  
duszą wzniósł się do stop Przedwiecznego i 
błagał Go o opiekę nad sobą. O toczony ucznia
mi, doktor przystąpił do czynności, a gdy 
pierwsze dał c ięcie , proboszcz odezwał się 
cichym, ledwo dosłyszanym  sykiem, i na

zachowując głębokie milczenie każdy się za- j tw arzy  ja k  błyskawica, mignął ból i c.erpie- 
głębił we w lasnem  dumaniu Po małej chwili,]nie. W tej samej jednak  prawie chwili, twarz
kiedy chory  kapłan  już miał wychodzić na uli- 
cę, doktor zerwał się z siedzenia, i wybiegając 
do przedpokoju , jakby’ uderzony nową in^ślą 
rzekł:

Księże Proboszczu! operacya może cie 
ura tow ać, ale będzie nader bolesną, i bardzo 
niebezpieczną; jeżeli masz w sobie dosyć odw a
gi, to przyjdźże ju tro  do miejscowego szpitala,

nanowo się uspokoiła, a choć operacya była d o 
syć długa, choć operujący dla nauki uczniów 
objaśniał miejsca najniebezpieczniejsze, i choć 
z bólu p o tg ru b em i kroplami sp ływ ał kapłanowi 
po tw arzy , on jed n ak  ani jednem  zmarszczeniem 
nie da ł  uczuć, ile cierpi, i jakich m ąk ciała doświad
cza. Przy końcu operacyi biedny kap łan  nie mógł 
ju ż  w ytrzymać, zbladł jak  ściana, i zemdlał.~ J °  . 1 , ściana, i zemaiaf.

zapy aj się o mnie, a zaraz przystąp im y do : O peracya jednak  nadspodziewanie powiodła się* 
rzeczy. Jakże, zgadzasz się księże proboszczu? | chorego przeniesiono do oddzielnego poko ju1 

- Bóg kazał życie szanować, odrzekł z po-j otoczono go największą starannością, a doktor 
wagą kapłan , i dbać o jego zachowanie. J e - ! z widoczną troskliwością zajął się chorym  i po 
żeli więc zaręczysz mi doktorze, podobieństwo kilka razy na dzień odwiedzał, zawsze przegląd 
udania się operacyi, a tem samem i nadzieję o- j  swój naprzód od niego zaczynając.

Przez cały czas leczenia, które trwało kilka 
tygodni, doktor unikał wszelkiej w tym  przed
miocie rozmow y, a g dy  stan choroby przyszedł 
do tego stopnia, że bez obawy zaszkodzenia 
proboszcz mógł wracać do domu, doktor oświad
czył mu tę  miłą nowinę, ciesząc się, że sztuką 
swoją życie tak mężnego człowieka ura tow ał.

— I  ja  się równie cieszę — odrzekł na to 
proboszcz, ściskając podaną sobie rękę, żem po-

calenia życia, w takim razie masz moję rękę, 
z przyrzeczeniem, że z cierpliwością poddam się 
tej nowej boleści; bo ufając Bogu, wierzę, iż 
w miłosierdziu swojem obdarzy mnie potrzebną 
siłą i wytrwałością.

D oktor jeszcze raz obejrzawszy ranę, dał żą 
dane zapewnie, pożegnał się z kapłanem , a 
z niespokojnością potem przechadzając się po po
koju, po długiem milczeniu odezwał się:

- P a n o w i e !  pierwszy to wypadek w mojej P™ńoszcz ściskając podaną sobie ręk 
kilkoletniej praktyce, w którym  spotkałem sie I znał tak f datt?eS° 1 l ż o n e g o  doktora. A że je- 
z męztwem, jakiego napróżno szukam w czło-i SteIU biedn? ’ ‘ H7 ! la» rodzić pana stosownie nie 

....................  ! uiogę, przyjmij więc zapewnienie mojej wdzię
czności, k tó rą  Bóg pozwoli, że ci się wypłacę za 
trudy , jak ie  podjąłeś około mego wyzdrowienia.

D oktor na wyrażenie obietnicy wdzięczności, 
lekko się tylko uśmiechnął, i złożywszy ukłon 
podziękowania, odezwał się:

Mój księże proboszczu, zanim się rozsta-

z męztwem, jakiego napróżno szukam w czło 
wieku. Kapłan ten, przyznam się panom o tw ar
cie, że dziwne na mnie zrobił wrażenie, i jeżeli 
rzeczywiście je s t  takim, jakim się okazuje.... ale 
cierpliwości, czas wyjaśni wszystko.

Na drugi dzień kapłan  na zamówioną godzi
nę  stawił się w oznaczonem miejscu. Z j e d n a - , 
kow ą powagą i spokojem czekał przy wchodzie jo *---------------r j~ — ----------- r**V ~ - * ------
na przybycie doktora, a ujrzawszy go, uprzejmie j niemy_ 1 to może na zawsze, powiedz mi, co cię
pow itał i rzekł: I przywiązuje do życia, o które zdajesz s iębyćzu -

— Stawiłem się na rozkazy pańskie. j pełnie obojętnym ?1’1
— A  więc do dzieła szanowny kapłanie — j  — Miłość bliźniego panie!■ • * ( w odrzekł pro-

odrzekł doktor, panowie! pomóżcie mi. j boszcz, k tóra uczy, że człowiek nie dla sie-
Rozłożono narzędzia chirurgiczne, zrobiono , bie samego tylko żyje, a ja posiadając przywią- 

stosowne przygotowania, doktor zakasał ręce juanie moich parafian...
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— Więc poświęcasz się dla nich? — rozumiem 
przerwa! doktor, i z pew nym  zapałem mówił d a 
lej, — ale powiedz mi, kto cię nauczył nie z a 
drżeć przed pewną nieochybną śmiercią, kto  ci 
d a ł  siłę do w ytrw ania  z takiem m ęztw em , z ta 
ką  cierpliwością bolesnej operacyi?

— K to nauczył? — powtórzył kapłan, i na
chylając z pokorą  głowę, a palcem wskazując 
W  niebo, mówił dalej uroczyście.

Bóg wszechmogący, i wiara nieograniczona 
w  Jeg o  miłość, mądrość i miłosierdzie. Kto więc 
m a wiarę w miłość i mądrość tak  Wszechmocne
go Boga, czyż się może lękać zbliżającej się 
śmierci?

Na tein się skończyła rozmowa; kap łan  w ró
cił do swoich obowiązków, a doktor wyruszył 
dalej w podróż, i wreszcie ulegając różnym  oko
licznościom, osiedlił się stale w mieście, w któ- 
rem  go naprzód poznaliśmy. O d tego jednak 
czasu uważano, że się znacznie odmienił; o p ro 
boszczu nie zapominał, nazywając go zawsze za
cnym  człowiekiem, i z piersi jego  częściej w y 
dobywało się pobożne westchnienie, niż lekce
ważenie ludzi.

I takzesz łoz la tdz iesięć  —uczony doktorgdzieś 
się b łąkał poświecie, proboszcz zdrów i czerstwy 
spełniał swoje obowiązki, k iedy pewnego dnia 
zrana ,  przy  odgłosie trąbki pocztowej przybył 
list sztafetą z W arszawy, i zawierał t}dko te słowa:

— Proboszczu! ja umieram, ale bez ciebie spo
kojnie dni swoich nie zakończę. P rzybyw aj więc, 
pokrzep duszę, jak ja  niegdyś uzdrow iłem  twoje 
ciało. D oktor .....

Choć list pisała inna ręka, ale podpis by ł  w ła 
snoręczny znanego nam  doktora. Proboszcz więc 
bezzwłocznie, w godzinę, pędząc ekstrapocztą, 
ju ż  się znajdow ał na drodze ku Warszawie.

Chory nędzny, wychudzony, leżał na łożu b o 
leści, niespokojnie przerzucając rękom a, i często 
dopytu jąc  s i ę  o  przybycie proboszcza. Kiedy ten  
pokazał się w progu, chory wyciągnął rękę, i rzekł 
cichym głosem:

—  Przyjacielu! ra tu j duszę, bo ona więcej 
chora niż ciało.

I  rozpoczęła się spowiedź, której przed nikim 
nie chciał odbyć," tylko przed jednym  probosz
czem, i dlatego z tak  daleka musiano go sprow a
dzić. Po  kornmunii i namaszczeniu olejami nadro- 
gę wieczności, chory znacznie się uspokoił, twarz 
mu się wyjaśniła, z największą przytomnością 
objawiał ostatnie woli swej rozporządzenie, p ro 

boszczowi darował swój portret, dla biednych 
parafii przeznaczył do rozdania sto dukatów, r e 
sztą  zaś rzeczy obdarzył swych domowników. 
Proboszcz już  ani na  krok nie odstępował cho
rego, i rozmawiał z nim, albo się modlił na prze
miany. Na parę godzin przed śmiercią doktor 
całując i przytulając rękę proboszcza do piersi, 
rzekł przeryw anym  głosem:

— Dziękuję ci zacny kapłanie! za pamięć o 
mnie,... tyś  mnie pogodził z ludźmi i z sam ym  
sobą, i tyś  nauczył, że największy rozum ludzki 
względem Wszechmocnego Boga, to  malutkie 
ziarnko piasku względem gór olbrzymich, to 
kropelka wody względem mórz i oceanów, i 
jak  Bóg jest  wielkim, po tężnym  i niepojętym, 
tak  człowiek powinien kochać wszystko przez 
Niego stworzone, uwielbiać Go w każdej tak wiel
kiej jak  i drobnej rzeczy, i być cale życie pokor
nym  w duchu. O! jak aż  szkoda, że cię tak pó 
źno poznałem!

W e trzy  dni potem, nowa mogiła przybyła na  
Powązkach, a proboszcz chociaż sm utny ,  ale ró
wnie spokojny i zamyślony, wracał do domu i 
swych poczciwych parafian.

Kometa w 1851? roku.

K ła m stw o , to  o w a  bańka  m ydlana ,
Co w z d ę ta  podm uchem  dzieci,

Z ra z u  w  u rocze  b a rw y  p rz y b ra n a .
W c ią ż  w  gó rę  lec i, i św iec i...

L e c z  gdy  się ś w ia tłem  łu d zącem  m ieni,
Bez ś lad u  pęka w p rz e s tr z e n i. . .

A  d i i c r . i  z siebie będą się śm ia ły ,
Ż e w ia rę  w  je j  t rw a ło ś ć  d a ły .

Żeby wam, kochani Czytelnicy, objaśnić ten  
wierszyk, do którego mi myśl podało puszczo
ne w świat zmyślenie n iektórych zagranicznych 
nibyto uczonych, że w  roku  bieżącym jakaś 
straszna kom eta ma się uderzyć z ziemią i spo
wodować koniec świata, muszę wam przytoczyć 
jednę nauczającą pogadankę, której p rzypadko
wo byłem  świadkiem.

Do mieszkania przyjaciela mego, tu  w W arsza
wie, p rzyby ł przed kilku dniami w interesie 
m eldunkowym  stróż dom ow y, k tóry  jużto  z tej 
przyczyny, że był s ta ry  wojak, już też, że lu
bił i umiał dość rozsądnie pogawędzić, miał ten 
wzgląd tak u  niego, jak  i u innych lokatorów 
tego domu, że chętnie z nim w rozmowę wcho-
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duili. O tóż, załatw iw szy ów in teres, po tarł się 
on swoim zw yczajem  rękę, po czole i za
gadnął:

— Bieda podobno , proszę p a n a , w szystkich 
nas czeka! G azety  p iszą o jak iejś strasznej ko
m ecie, a ludziska gada ją  coś niedobrze...., po- 
dobnoś to  doczekaliśm y się w tym  roku  skoń
czenia świata!

Mój znajom y,pan Ja n , k tó ry , wspom nę wam 
naw iasem , uchodzi i słusznie za uczonego czło
wieka, rozśm iał się z te j m ow y, i tak  przem ówił:

—  Oj! s ta ry , stary! m yślałem , że masz w ię
cej rozsądku od tych, k tó rzy  to  niedorzeczne 
zm yślnie rozszerzają — wierzysz takim  rzeczom, 
k tó re  ty lko  zupełnie ciemni i zabobonni ludzie 
pow tarzają , a z k tórych , dopraw dy naśm iaćby 
się trzeba.

—  Mój panie! rzekł s ta ry  Tom asz, już to 
panow ie zawsze z nas się śmiać gotowi, ale po
wiem bez urazy , że nadto  daleko rozum em  się
gać chcecie. J a  przyznam  się panu, nie wierzę 
lada jakim  słowom , ale k iedy  już wszyscy p ra 
wie o czetnś z pew nością m ówią, toć trudno  zno
w u być niedow iarkiem . I  powiem praw dę, że 
n ieraz  się już  śm ierci z zim ną krw ią zajrzało  
w oczy, ale teraz, to  strach  mnie przejm uje na 
tę  m yśl, aby ludzie czegoś nie w ygadali.

P an  Ja n  nie uraził się bynajm niej o strą  przy- 
m ów ką starego  i gadatliw ego w iarusa, k tóry  
m ówił, jak  czuł, ale owszem spoglądając nań  ła 
godnie, tak się do niego odezwał:

— No, mój Tomaszu! nie sądźcie tak  żywo 
o nas uczonych; i m y m am y serca, i m y w ierzy
my w to, co je s t niezawodnem , ale łatw iej też 
odróżnić m ożem y praw dę od fałszu. Żeby w as 
więc wywieść z b łędu  i śm iesznego przestrachu  
o tein skończeniu się św iata  w tym  roku, m uszę 
z wami Tom aszu! obszerniej pomówić, żeb y 
ście w y znowu ciem niejszych od siebie n a  do
b rą  sprowadzili drogę. Usiądźcie więc i posłu- 
chajcie:

Zapew ne zgodzicie się ze m ną na to, że nic 
tak  ludzi nie trw oży , a przynajm niej nie zadzi
wia, jak  to , eo się bardzo rzadko przytrafia. 
G dybyśm y naprzyk ład  to  słońce nasze nie co
dziennie, ale co kilka lub kilkanaście i t. d. lat 
widzieli, to  niezawodnie wieluby z nas na nie 
z takim  przestrachem  spoglądało , jak  na te  o- 
gn iste kom ety, k tó re tak  rzadko i w tak  dzi
wnym  kształcie nad nami się pojaw iają. Jed n ak  
ab y  was więcej z niemi zapoznać, m uszę was

wprzód jeszcze w krótkości objaśnić o słońcu 
gw iazdach i ziemi naszej.

Uczeni ludzie oddaw na już przekonali się, 
że w te j niezm ierzonej p rzestrzen i św iata , 
k tó rą  niebem  nazyw am y, słońce, k tó re  je s t 
przeszło milion razy większe od ziemi, o- 
braca się od wieków w m ie jscu , a naoko
ło niego ziemia nasza w raz z księżycem  i 
z wielu gw iazdam i ustaw icznie po różnych k o 
lach k rążą , o czem, jeżeli czytujecie C zytelnię 
N iedzielną, przekonać się mogliście, gdyż w niej 
by ło  opisane (n. 10 Czytelni z r. 1856) o naszym  
sław nym  rodaku, K operniku, i o tern, czego on 
p ierw szy  św iat ca ły  nauczył.

A le w racając do rzeczy , nadm ienię wam , m ój 
Tom aszu, że P an  Bóg, ów najm ędrszy b u d o ' 
wniczy św iata całego, tak  rozkazał ty m  w szyst
kim ciałom niebieskim , ja k  ziemia, księżyc i 
wielu innym  zw anym  planetam i, k rąży ć , aby  je 
dno drugiem u na zawadzie nie stało . Podobne 
drogi około s łońca, z k tórych  zboczyć niewolno, 
m ają i kom ety , k tó re od tysięcy la t po jaw iają 
się śród nieba, i zawsze w porządku im przepisa
nym  opuszczają nas, idąc w dalszą p rzes trzeń , 
k tó ra  j e s t  niezm ierzona.

— T ak , proszę pana, odezw ał się z nam y
słem  sta ry  Tom asz, dobrzeby to  tem u było wie
rzyć, ale bez u razy , spy ta łbym  pana, któż to  
tam  o tem  wszystkiem  z pew nością wiedzieć 
może? Bóg tylko chyba jeden , k tó ry  ludziom  
nie każe być znow u tak  m ądrym i, boby zanadto  
w pychę uróść mogli, ja k  ci, co to  kiedyś wieżę 
Babel do nieba wybudować chcieli, i otrzym ali 
za to  słuszną karę.

— To wcale co innego, mój T om aszu; tam  
ludzie, chcąc się sprzeciw iać Boskiej mocy, bu
dowali ten  gm ach wielki, aby się od p ow tó rne
go potopu uchronić, ale tu , to  m ogę was zape
wnić, że B óg na tych  z gniew em  nie pa trzy , 
którzy  śledzą z pilnością Jeg o  niebieskie u tw ory , 
aby  rozum em  swoim drugim  nieść korzyść, i co
raz więcej sław ić wielkość i wszechm ocność 
Boga. Że zaś ludzie wiele już  rzeczy śród nieba 
odkryli, i wiedzą mniej więcej, jak  tam  się co 
dzieje, to możecie się przekonać z tego już  ty l
ko, gdy wspomnicie, jak  na całym  świecie lu
dzie uczeni przed kilku la ty  naprzód przepow ie
dzieli co do m inuty naw et, owo pam iętne nam  
całkow ite  zaćm ienie słońca. Ale w racając do 
rzeczy, to  w spom nieć w am jeszcze trzeba, że ko
m ety , k tó rych  jes t tysiące , są o miliony mil od
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nas odległe i d la teg o , choć bardzo wielkie 
w rzeczyw istości, nam  w ydają się m ałem i; co
rocznie też po k ilka k rążą  nad nam i i zacho
dzą dalej w przestrzeń św iata, a z m ch my 
ty lko  bliższe niekiedy golem  okiem dojrzeć 
m ożem y— lecz u czen i, co się tru d n ią  nauką 
o gw iazdach, czyli a stronom ow ie , w idzą po 
kilka corocznie przez bardzo powiększające szkła.

— Przepraszam , odezw ał się T om asz, że p rz e 
ryw am , ale zkądże to  ludziom przyszło do g ło
wy, że w ty m  roku m a być kom eta, i że się o 
ziemię ud erzy , i czy to m ogą także ludzie naprzód 
o tem  wiedzieć?

— To też posłuchajcie, do tego właśnie zm ie
rzam . N ikt jeszcze nie doszedł, w iele milionów 
mil zaw ierają kołow ate drogi kom et, bo my ty l
ko m ałą cząsteczkę ich dróg  nad sobą widzimy, 
gdy przechodzą blizko słońca; ale doszli już u -  
czeni przez ciąg łe zap isyw anie tego, co widzie
li, że jed n e  kom ety  pojaw iają się co lat kilka, 
inne co kilkanaście, k ilkadziesiąt, a naw et i k il
ka  se t lat — a mogli dojść tego , jeżeli powiększa- 
jącem i szkłam i przekonali się n ap rzyk ład , że k o 
m eta jakaś, k tó ra  już raz kiedyś by ła  widziana, 
pojaw iała się znowu w tym  sam ym  kształcie, n a 
przykład  co lat G, i tak  sam o zawsze w yglądała. 
O tóż więc przepow iadają, że około roku 1860, 
a może w 1857 roku pokaże nam  się b a r 
dzo świetna kom eta, widziana ju ż  nieraz daw niej- 
szemi czasy. Jednakże jak iś zagraniczny n ibyto  
uczony, napisał książeczkę, w  której dowodził, 
że w tym  roku m a się pokazać taka  kom eta, 
k tó ra  przez uderzenie zniszczy ziemię naszę, 
a który zapewne dla zysku, to je s t,  aby7 jego 
książeczki prędzej b y ły  dla zaspokojenia cieka
wości rozkupyw ane, chw ycił się tego  kłam stw a. 
T o  jego  m ylne doniesienie pow tórzy ły  n iektóre 
pism a, i ztąd przechodząc z u st do ust wzbudzi
ły  trw ogę w  ciem nym  ludzie, że nastąpi koniec 
św iata. Ale w kilku słow ach przekonacie się, jak  
to je'st fałszywa wiadomość i naganne kłam stw o.

Najprzód, jak  wam  pow iedziałem , P an  Bóg 
w szystkiem u na świecie najm ędrzej przeznaczył 
od tysięcy la t jed en  i ten  sam  porządek-, boć 
widzim y, jak  regularn ie  dzień po nocy i naw za
jem , jak  znow u wiosna po zimie, po wiośnie 
lato  następu ją . T ak  sam o też i kom etom  z w y
tkn ię tych  im d róg  przez Przedw iecznego zejść 
niewolno, lub stać innym  tw orom  niebieskim 
n a  zawadzie; a tem  sam em  i ta  kom eta, k tó ra  
m a się w ty ch  czasach pokazać, a  k tó ra  już od

wieków pojaw iając się, om iljony  mil by ła  od zie
mi odległą, nie może się tak zbliżyć do ziemi, 
aby  w niej takie zniszczenie, o jakiem ludzie g ad a 
ją ,  spraw ić m ogła. P ow tóre, pismo b te  w y ra 
źnie nas uczy, i w co w szyscy wierzymy, że przy  
końcu św iata nietylko ziemia, ale słońce, księżyc 
i gw iazdy znikną i w nicość się o b ró cą  na jedno 
słowo Boga, tak  jak  z nicości w yszły . Możeż 
więc być koniec świata przez zniszczenie tylko 
naszej ziemi i przy nienaruszeniu słońca, gwiazd 
i innych tw orów  niebieskich? Możeż to być, aby 
Bóg, k tó ry  jednem  słowem  sw ojem  św iat cały 
w yprow adził, iżby do zniszczenia go używ ał j a 
kichś tam  kom et? —  Nie zapraw dę, S tw órca 
W szechm ocny takich środków  nie potrzebuje, ko
niec świata musi nastąp ić  rów nie zgodnie z jego  
wolą, jak  by ł i początek Jeg o . G rzechem by więc 
było  wielkim sądzić inaczej.

—  Mój panie kochany, nie umiem naw et po 
dziękow ać p a n u  za tę  łaskaw ość w tak  jasnem  ob
jaśnieniu  mnie o tem  w szystkiem , n a  co m y p ro 
ści dziw nem i spoglądam y oczym a; a choć p rzy 
znaję sam  już teraz, że inaczej być nie m oże, 
ale jeszcze jedno  zapytanie ośmielę się zadać pa
n u :— dlaczegóż to  kom ety poprzedzają zawsze 
wielkie nieszczęścia na świecie, bo zdaw ien d a 
wna mówią, że one są znakiem  i p rzepow iednią 
k ary  Bożej, i dlatego też jak  rózgi ogniste nam  
się pokazują.

— K om ety, podobnie jak  nasza ziemia, księżyc 
i wiele innych ciał niebieskich, zw anych p lane
tam i, nie m ają w łasnego św iatła, ale ty lk o w y -  
dają  się nam  dlatego jasnem i, że je  światło 
słońca oświeca; podobnie ja k  przedm ioty różne 
na ziemi, świetnem i się nam  w odadzą, gdy do 
nich św iatło słoneczne dochodzi. K om ety niektó
re  (bo i to  wam trzeb a  wiedzieć, że nie w szy
stkie) odróżniają się jeszcze tem , że m ają tak  
zwane ogony, czyli m io tły  w jednę stronę zwró- 
cone— te m iotły  zdają się być w massie swojej 
podobnem i do pow ietrza o taczającego ziemię 
z tą  jednak  różnicą, że nasze pow ietrze je s t nie
równie gęstsze , jak  owa m gła otaczająca kom e
ty ; to  znowu ztąd  wnosić m ożna, że jeżeli za 
ow ą m iotłą kom ety  znajduje się jak a  gwiazda 
na niebie, tę gwiazdę doskonale przez tę  m głę 
widzimy.

Że kom ety w iększe rzadko są widzialne, że 
są szczególniejszego k sz ta łtu  i zawsze różnego 
od innych ciał niebieskich, na k tó re co noc p a 
trzymy; ztąd poszło, iż ludzie patrzeli na nie, jako
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n a  szczególne zjaw iska; gdy znowu trafiło się 
często, że razem  z ukazaniem  się takiej kom ety, 
m ogło i na ziemi zajść jak ie  większe zdarzenie 
np. w ojna, susza, m ór i różne choroby , z tąd  to 
lud nieośw iecony, nie um iejąc naznaczyć tym  
zdarzeniom  innej przyczyny, p rzyp isyw ał je  
zjaw ionej komecie.

— Ale nim skończę opowiadanie, rzekł dalej 
pan J a n , zw rócę się jeszcze do w aszego zapy
tan ia  i do owej przepow iedni o końcu św iata, bo 
m nie to z jednej s tro n y  bawi, a z drugiej znów 
zasm uca, zw ażając, że z tego  k łam stw a m ogą 
w yniknąć nie dla jednego  złe skutki. O tóż p rzy
toczę wam , że zawsze, a mianowicie daw niej, 
gdy więcej ludzi zabobonnych było, pojawienie 
się ognistej kom ety  z ogonem , strachem  p rzej
m ow ało lud ciem ny, a  to  tern więcej, im dłużej 
kom eta nad  ziemią przechodziła. P rzed  4 0 0  na 
p rzy k ład  laty  tak a  trw oga na świecie z tego  
względu pow stała, że lu d  opuściwszy ręce, ocze
kiw ał przez kilka miesięcy w odrętw ieniu  p ra 
wie końca św iata, i z bojaźnią spozierał w górę, 
rych ło  li kom eta nadzw yczajnem  swem  św iatłem , 
bo przy niem w nocy czytać m ożna by ło , sp a
dnie na ziemię i spali j ą  do szczętu. Ale cóż za 
sku tk i z tego  się okazały? O to kom eta poszła 
sobie dalej a lud spędziw szy czas drogi na próżno
w aniu, opuściw szy w arsztaty  i zaniedbaw szy rolę, 
m arł z głodu, k tó ry  sprow adził gorszą jeszcze 
klęskę, bo m ór powszechny.

Ale, może ja  wam zadługo już praw ię, mój 
Tom aszu, rzekł opow iadający, a wy może tnnie 
ty lko  jednem  uchem  słuchacie, albo też  w duszy 
m yślicie inaczej?

  A! uchow aj mnie Boże, odpow iedział z za
jęciem  T om asz; s ta re  w iarusy mój panie, u k ła 
dać się nie u m ie ją— a co do pańskiej mowy, to 
przyznam  się, że trzebaby  chyba nie mieć p ią
te j klepki w głowie, żeby je j nie zrozum ieć. 
A to ż to  la t sześćdziesiąt kilka dom ierzam , a j e -  
szczem  nie s ły sza ł takiego jasnego  opow iada
nia o ty ch  wielkich stw orzeniach niebieskich, na 
k tó re  my ciemni więcej nić, ty lko patrzeć um ie
m y. Bo to zwyczajnie, m y prości jak  wiem y, 
tak  gadam y, ale teraz  to  i ja  się z tych  naśmie- 
ję, co nas straszą owym  ogonem  kom ety , i choć 
w części rozpowiem im to, com od pana usły- 
szał-

— T ak .^m ó j Tom aszu, kończył pan Jan ,

Pan Bóg nie dla strachu  naszego stw orzył ko 
m ety— ma ten P an  W szechm ocny prostsze środ
ki do ukarania nas za złe życie, czego zawsze 
doświadczamy, jak  źle żyjem y. A jak  w szy 
stko na świecie zacząwszy od najdrobnieszej 
traw ki m a swój cel i przeznaczenie, tak  też i 
kom ety  nie dlatego krążą w przestrzeni niebie
skiej, aby  nas straszy ły , a tem  więcej zaczepia
ły  ziemię naszą.

Od Kedafccyi Czytelni Niedzielnej.
Z a w iadam ia  się ,  iż Czy teln ię  Niedzielny p re n u m e ro w a ć  można:  
W  l ledakcy i  C zy te ln i ,  p r z y  ul icy Chmielnej pod N r .  1527.
W  K an to rz e  g łó w n y m  C zyte ln i  n. 391; nad to  w  k a n to ra c h ,  

k tó re  u t r z y m u j ą  panowie:
1. Smoliński kup iec—  ulica M a r s z a łk o w s k a  nr.  1396.
2 .  H taszkow ski  kup iec— ul. K ra k o w sk ie -P rz ed m ieś c ie  n r .  395 .
3. B etcher  kupiec—  ulica  K rak ow sk ie -P rzedm ieśc ie  nr .  404.
4 .  S z teb le r  k s ięg a rz — N o w y - Ś w i ą t  nr.  1319,  20,  21.
5. P o t r ze b s k i  kupiec — ml. N a w y - S w i a t  n r .  1260.
6. Szue jde r  — ul. N o w y  Ś w ia t  nr. 1249.
7 .  S c h m i d t  i K w a ś n i e w s k i — ul. E lek to ra lna  n r .  785.
8. T y b u c h o w s k i  kupiec -  ul N o w y - Ś w i a t  n r .  1305.
9.  Sta l iński  kupiec — ul. N o w y - S w ia t  n r .  1 2 7 4 j5 a .

10. D y b r o w s k i — ul. Ś to - K rz y z k a  n r .  137G.
11. Iłutsch kupiec — ul. K s iążęca  n r .  1752.
12- Rudzińska h. nor .  —  ul. K rak o w sk ie -P rzed m ieś c ie  n r  4 0 7 .
13. K ra je w sk i  — ul M azow iecka  nr. 13526.
14. Hoeliclien — ul D ługa  nr  59 j56
15. C iechanowski — ul. P o d w a l  n r .  497o.
16. T y t z  — ul. M iodowa nr.  489.
17. l i r y s z k a  — ul M ostow a  n r  167.
18. N a tanson  ks ięga rz  — ul. K ra k o w sk ie -P rz ed  n r .  452.
19. L e w e n h a r d  — ul. K rakow sk ie -P rzedm iaśc ię  n r .  3 7 5 .
20.  D asz k iew icz—  ul. Długa.
21. Rozmanith  — ul.  S to -Jańska  n r .  10.
22 .  Rejck — ul. P r z e ja z d  nr.  644.
23. Klukowski  księg. —ul. Miodowa nr. 4 9 5 a .
24. Bysiński — ul. W ie r z b o w a  nr.  413a .
25 .  K ę d z ie rz a w sk i  — ul. D ługa  n r .  587.
26.  Z a w a d zk i  księg. — ul. K rak -P rzed .  nr.  3 8 9 .
27.  S z a f i r — ul. F r e t a  n r .  280.
28. W iśn iew s k i— ul. N o w e  mias to  n r .  326.
29 .  G r a b o w s k i — ul Gran iczna  nr.  968.
30. S z u s te r  - u l .  W ie r z b o w a  n r .  473A.
31. Szczyciusk i  — ul. W ie r z b o w a  nr.  473c.
32.  W o jc z y ń s k i  -  u l -W ie r z b o w a  u r  6144 .
33.  R akocy  — ul. W ie r z b o w a  nr.  4736.
3 4  Neuding — ul. Żabia  n r .  9506.
35 .  Friedlein  — ul. S ena to rska  n r .  460.
36.  K a l inow ska — ul. Se n a to rsk a  n r .  463.
37 .  Ś w ie rc z e w s k i  —ul. L eszn a  nr.  6716.
38 .  Z a k a sz e w sk i  —  ul. K ra k -P r ze d .  nr.  391.

O k a żd y m  p r z y b y w a ją c y m  k a n to rz e  w  swoim  czasie  d o noszo -  
nem będzie .  , , ,

Oprócz tego podaje  się do wiadomości,  iz komple tne  exem pla rze  
z ro k u  z. 1856 ,  n a b y w ać  można w  R edakcy i  codziennie  od  g o d z i 
n y  9 do 11 r a n o .

Po jedyńcze  num era  czy te ln i ,  t a k  z roku  p rz e sz łe g o ,  j a k  i b ie 
żącego n a b y w ać  można  jedyn ie  w  R edakcy i .

Sprostosvanie,
W  nr.  12 C zy te ln i  na s t ron ic y  94  w  le j  szpalc ie ,  w  w ie r s z u  15 

od g ó ry  po w y ra z a c h  ś re d n ic y  i ,  ma b y ć  nie l/ v  ^ecz * '/a! natlto 
w  w ie r s z u  37 zam iast za  s ia n iu , ma być  p r ie s n d ie n tu -

W dr uka rń .  J.  U n g e r — Wol no  d r u k o w a ć .  W a r s z a w a  d. 13 ( 25 )  m a r c a !  8 5 7  r. -  S t a r szy  cenzor ,  F. So b ie s zcza ń sk i


